
I I . 1. Ś w . Paweł. , olej na p ł ó t n i e , w y t n . 65--52 cm, ok. 1850, Stary K o ś c i ó ł w Zakopanem 

Jerzy Sławomir Wasilewski 

ŚWIĘTY PAWEŁ - NAWRÓCENIE, ODWRÓCENIE I NIEPEWNOŚĆ 

A l b u m Aleksandra Jackowskiego i Jadwig i Jarmewkie-
wieżowej Szttil-rt Iwlu połuk-icgo jest dla mnie nada) k s i ą ż k ą ей», 
równą , tak j . , k był nią dwadz ieśc ia lut tomu, k iedy og ląda jąc 
go u t w i e r d z a ł e m -io w decyzji studiowania etnografi i . (Do-
KtitVm go właśn ie jako prezent ma tu ra lny o d sędziwej c io tk i 
z dedykacja, zawiorujiya. czterowiersz z „ O d y do m ł o d o ś c i " 
i przykazanie by jej sh.Wii b y ł y dla mnie „ g w i a z d ą p r z e w o d n i ą 
przez całą d r o g ę m ł o d o c i a n i , " ) . Jest t a m reprodukowany obraz, 
Па k t ó r y me po t r a f i ł em d o t ą d zobo ję tn i eć — nawrócen ie św. 
Pawia ze starego kośc ió łka w Zakopanem. Akcjo, o b j a ś n i a w p i ­
sane w obraz s ł o w o : wisząca nu drzewie k a r t k a „ d o Daroaska" 
aktualizuje czas i miejscu zdarzenia, a podpis „ Ś . P a w e ł " 
i s łowa b i egnące z ust Hog.i Ojeiv >,&(więtv) Szuwlo czego mnie 
p rze ś l adu j e sz" - - idenl y d k u j ą bohatera w całej jego parado­
ksalnej dwoi s tośc i : od tej chwi l i apostola i świętego, bez d o t ą d 
przecież p r z e ś l a d o w c y chryoieijan. Z t ą dwois tośc ią malarz 

usi łował sobie p o r a d z i ć nie t y l k o s łowom, ale także wizerunkiem 
malarskim Szawla/Pawla. Prezentuje go w prze łomowym mo­
mencie upudku z konia i te w s p o s ó b najlepiej oddający prze­
m i a n ę - - j ako spada jącego przez plecy do tylu, g ł o w ą w dół. 
Nawrócen ie zostaje oddane przez odwróconie, konwersja przez 
inwersjo. Przyjrzawszy się pozycj i spadającego można odczytać 
w i ę c e j : oto nic siedzi on już w siodle, ale też nie spadł jeszcze 
na z iemię . Gdy prawa noga wyrzucona jest wysoko w górę, 
Iow* t k w i jeszcze w strzemieniu. Wiadomo, ż e Pawe ł już nie 
jedzie, ale wciąż, nio wiadomo gdzie spadnie. Takio przedsta­
wienie w y r a ż a znowu fak t p r z e ł o m u ujmuje chwi lę gdy bo­
hater nie jeat j u ż Szuwlein, alo toż nie jest jeszcze Pawiem. Jest 
kreska u ł a m k o w ą m i ę d z y j e d n y m a d rug im. 

P a t r z ą c dzisiaj na ten obraz odczytuję go przez pryzmat 
etnograficznej wiedzy o mechanice symbolu, nie zaś ludowej 
estetyki . Nie myś l ę o n i m — j a k przed laty — w kategoriach 
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„ u r o k u n a i w n o ś c i " jego formy nio sprowadzam do nieporad­
ności w przedstawianiu spada j ącego c ia ła ; w sz tucznośc i od¬
wrócen ia do g ó r y nogami w idzę więcej n iż n i e z d a r n o ś ć — do­
strzegam symbo l ikę inwersj i , paradoks transformacji , amb i -
waloncję s t a n ó w w obrzędzie przojśe ia , s łowem w i d z ę analo­
gio do innych t e k s t ó w k u l t u r y . 

I wtedy r o d z ą się wą tp l iwośc i . O nich nioch będz ie ten tekst . 

N iepewność generalna b r z m i : czy etnograf m o ż e p a t r z e ć 
na dzieło sztuki jako na p roduk t „ w y o b r a ż e ń zb io rowych" — 
by u ż y ć w y r a ż o n i a Durkheima, Hertza i wie lu innych . Do ja ­
kiego stopnia dzieło sz tuki , nawet ludowej, a więc dzieło zin-
d y w i d u a ł i z o w n e , m o ż e b y ć interpretowane w kategoriach ar-
ebetypalno-uniwersalnych. Archetyp nie spada przecież z nioba. 
Albowiem — jak p o w i a d a j ą Barbara i Denis Ted łockowie , f i ­
nezyjnie decyf ru jący znaczenia mater ia lnych r e k w i z y t ó w k u l ­
t u r y ind iańsk ie j np . t e k s t y l i ó w w świe t le i nnych t e k s t ó w 

te j k u l t u r y jeś l i obrazv Picassa s ą podobne do maski K i r a -
k i u t l ó w , to nie da się togo p o d o b i e ń s t w a z b y ć frazesem o Jio -
k rewiońs twie duchowym- „ E ! c m o n t v k u l t u r y rzadko p ł y n ą 
w ho Us t y сипу oh wzorach m y ś l o w y c h lub „ d u c h o w y m pukru-
wioństwio 1 " лууobrażonym ргяоя koziosorów, аДн  taczaj podle­
gają w rekt t th a r t y s t ó w l i cznym dekompozycjom i rekompo-
zvcjoin w k t ó r y c h tworzono ^tj setki irit<*FtokHtówM 1 

A więc zanim ulegnie się pokusie odczytywaniu obrazu za 
p o m o c ą w s z y s t k o o d m y k a j ą c y c h kluczy — podstawowych ele­
m e n t ó w po jęc iowych j ę z y k a symbolicznego k u l t u r y t r adycy j ­
nej — na l eża łoby o p r a c o w a ć s tudium jego p rzeksz t a ł ceń i pier­
w o w z o r ó w . E tnog ra f napo tyka t u p r ó g swej kompetenc j i : zako­
p i a ń s k i feretron, k t ó r y „ p e w n o wszyscy (historycy sztuki) 
w i d z i e l i " - , nie posiada swej monografi i . Jego ewentualny pier­
w o w z ó r i ł a ń c u c h p r z e k s z t a ł c e ń p o z o s t a j ą moustalono. W y ­
pe łn ia j ąc t ę lulce war to z a p o z n a ć się z ikonogra f i ą P a w i o w ą 
c h o ć b y w „ w i e l k i m " malarstwie n o w o ż y t n e j Eu ropy , nie ty ło 
z rosz tą w nadziei odnalezienia owego pierwowzoru kompe­
t en tny h i s to ryk sz tuki s z u k a ł b y go raczej w i lustracyjnej gra­
fice nowotostamentowej ale by zobaczyć j a k różnie rozumia­
no k o n w e r s y j n ą p r z e m i a n ę i j a k i m i ś r o d k a m i symbol icznymi 
j q w y r a ż o n o 

Gdy og ląda się sceny N a w r ó c e n i a — c h o ć b y te wymieniono 
w dawnej rozprawie Friedlaendera, w poszerzeniu o ostatnio 
w y d a n ą , b o g a t ą w d o k u m e n t a c j ę acz z a t r z y m u j ą c ą się na го-
nosansie p r a c ę Mar tone 'a 3 — t rudno oprzeć się w r a ż e n i u , żo 
wielcy mistrzowie ~ Michał Anioł , T in to re t to , Caravaggio, 
Veronese i i n n i - - p r z y b y l i na scenę wydarzenia o chwi lę za 
p ó ź n o : Pawiowe widzenie j uż się zaczęło. W w i e l k i m malar­
stwie zachodnioeuropejskim, k t ó r e od X I I winku przedstawia 
N a w r ó c e n i e jako scenę k o n n ą , choć Dzieje Apostolskie an i ewan­
geliści nie w s p o m i n a j ą o upadku z konia, Paweł w y o b r a ż a n y 
jest na ogół k iody już leży, zupe łn ie obezwładn iony , j akby przy­
gnieciony do ziemi, o t w a r t y m i oczami og ląda jąc wizję lub prze­
żywa jąc j ą w e w n ę t r z n i e , z z a m k n i ę t y m i oczyma. 

Wydarzenie o t ak skompl ikowanym przebiegu j ak przeżycie 
ekstatyczne, w k t ó r y m szok po ł ączony jest z transem, t rudno 
poddaje się chronobgizacj i . T y l k o umownie i zarysowo mo-
m o ż n a s p r ó b o w a ć i l u s t rować paroma znanymi obrazami kolejne 
fazy w y p a d k u . Na jpóźn ie j sza f&zu j a k ą dokumentuje malarstwo 
— n i e s k ł o n n e do odmalowywania dalszej t rzydniowej śk-poty 
P a w ł a i kończącego j ą epizodu z Ananiaszem (Dz. A p . 9, 8—18) 

to moment , gdy P a w e ł podniós ł się już częściowo z niemi, 
k iedy pół leżąc wspar ty na r ę k u p r z e ż y w a pełnię ekstazy. W 
najdoskonalszej, promiennie radosnej postaci przedstawia j ą 
obraz Parmigianma, (Wiedeń , Kunsthietorichos Museum, ok. 
1626). O c h w i l ę ' wcześniej mus i a ł jednak nastąp/ć- p r z e ł o m , 
przed „ z b u d o w a n i e m " musi się d o k o n a ć „ s k r u s z e n i e " . Tę po­
p r z e d z a j ą c ą fazę ukazuje Caravaggio, k t ó r y pokazuje P a w ł a 
na p o c z ą t k u ekstatycznego transu p r o w a d z ą c e g o do n a w r ó ­
cenia p o d k r e ś l a w e w n ę t r z n y proces konwersji a nie bezpośre ­
d n i kon tak t z Chrystusem, t ak i w k t ó r y m leżący na ziemi, 

oś l ep iony ś w i a t ł e m i zdezorientowany przez głos człowiek ro* 
poznaje w zdumieniu wzję p o j a w i a j ą c ą się na n iebie" . 4 

To co dzieje się z postaciami drugoplanowymi jest rów^j , 
znacząco . W maniorystyeznych kompozycjach Tin tore t ta ;  

Veronese's dominuje t u m u l t , zgiełk i p o p ł o c h . W Nawróceń^ 
Szawla Veronese'* (Lonmgrad, E r m i t a ż 1570), odb iega ją g, 
żołnierze, wiorzchowce, nawot psy. P e ł n o t u rozmai tych t u n i ^ 
opończy i k ł ą b ó w g a l o p u j ą c y c h k o n i . T a k ż e u T in to re t t a (N», 
t ional Gallery, Waszyngton, 1544—45) — P a w e ł zostawiony 
jest sam sobio: jego żołnierze czy to w p a d a j ą do wody, czy to 
p o n o s z ą ich r u m a k i , k t ó r e t r a t u j ą i w y w r a c a j ą innych , czj 
toż wreszcie - - j a k p o s t a ć w p r a w y m g ó r n y m 
jożdża j ą z i m p o n u j ą c o rozwianymi sztandarami, k t ó r e mają | 
l o d o w a t ą p r ze j r zys to ść jedwabiu a pozbawiono s ą jakichkolwiek 
z n a k ó w — tak j a k b y wszelka semantyka u s t a w a ł a , insygnit i 
t r ac i ły sens a znaki z n i k a ł y w momencie radykalnogo kryzysu, 
u t r a ty s ta tu tu , p r z e w a r t o ś c i o w a n i a . 

Ucieczka żo łn ie rzy to nie t y l k o ś w i a d e c t w o grozy owego 
misterium tremendum jakie p rzeży l i . To t a k ż o opuszczenie bo-
batera, jego izolacja, osamotnienie w cłiwili inicjoidalnej prze. 
miany . W j ę z y k u etnologieznym powiedz ieć n a l e ż y , iż każda 
transformacja — czy to w e w n ę t r z n i e psychologiczna, j a k kon¬
wersja, czy uspo łeczn iona , o b r z ę d o w a j a k inicjacja — odbyw* 
się w s a m o t n o ś c i , w odłączeniu od grupy, w „ l i r n i n a l n y m " 
(V Tunics 1) cvv m a r g i n a l n y m " (A Van Gcnncp) zawieszeniu 

Są wreszcie przedstawienia j a k b y jeszcze o p a r ę c h w i l weze-
śniojs/.e. „ C z a s e m pokazany jest moment właśc iwego upadku, 
f a w o ł zw<sa z konia j ak Amazonka na an tycznym sarkofagu, 
podczas gdy k o ń padl na kolana"*. Fricdlaender nie przyta­
cza niestety p r z y k ł a d ó w takiego u jęc ia ; na m y ś l przychodzi — 
obok zakop iańsk i ego feretronu — przedo wszys tk im obraz 
Poi-deuono'a w katedrze w .Spiłimbcrgo kolo Udine, (po 1524) 
lub XV-wleozne przedstawienia w rodż-aju spada j ącego Pawia 
w manuskrypcie Barberini w Bibliotooo W a t y k a ń s k i e j , autor­
stwa BelbeIło da Pavia , о к . 1430. 6 N a wizerunkach t y c h P a w e ł 
u t rzymuje się jeszcze na k o n i u leżąc plecami na k o ń s k i m grzbiecie 
lub równolegle d o ń . J u ż za chwi lę spadnie; m o ż e to się d o k o n a ć 
na innyeh j uż p ł ó t n a c h na p a r ę sposobów. W XV-wiecznej 
scenie Nawrócenia Mistrza z Hildosheim jeździec właśn ie w y ­
p a d ł z s iodła acz znajduje się jeszcze ponad k o ń s k i m grzbietom 7 

Natomiast u M u r i l l a (Objawienie św Pawia M a d r y t Prado 
ok 1655) k o ń u p a d ł już na z iemię p r z y g n i a t a j ą c j e d n ą nogę 
j e ź d ź c a gdy druga wystaje ponad grzbietom zwierzęc ia Nieco 
podobnie na obrazie Taddeo Zucoariego ( f tyym kościół S Mar 
cello a l Corso ok 1064 )^ Natomias t na obrazie Johanna K o 
t t m a y r a w katedr/e w Passawie (100,3) k o ń nie pada а  uwal 
nia się od j e ż d ź c t zaś Pawe ł spada na z iemię g ł o w ą prosto w 
w dół^ Prawie wer tyka lna i od^^róeona pozycj  ъ  P a w ł a przy 
wodz ić musi na m y ś l obraz z a k o p i a ń s k i ale różn ice w konipo 

zycj i i szczegółach pozos t a ł -eh par t i i w *kłuoza*a b l iższy z%vi 
z ; k ' ' p o o s j c i p w j ucza ją > ./.s л zwią-

Skoro pytanie o bezpośrednio p ierwowzory ikonograficzne 
z a k o p i a ń s k i e g o feretronu pozostaje bez odpowiedzi, warto 
zmien ić m e t o d ę . Gdy zawodzi ustalenie jednoznacznych w p l y -
wów m i ę d z y a r tys tami czy dz ie łami — m o ż n a s t u d i o w a ć tra¬
dyc ję , ana log ię , paralelo. Dzieło sztuki (zwł. ludowoj) fiuikejo-
mije bowiem t a k ż e w szerokich relacjach historycznych i etno­
graficznych, u t«* nie s k ł a d a j ą się wcale z pojedynczych w p ł y ­
w ó w . S p r ó b u j m y zatem naszk icować etnograficzny kontekst 
tego wizerunku — tzn . o d w r ó c e n i a , spadania g ł o w ą w dó ł w 
momencie przemiany. 

S k ą d i n ą d , w h is tor i i sz tuki nio ignorowano tej kwest i i , do­
s t rzega jąc np . różn icę znaczenia m i ę d z y scenami upadku do 
przodu i do t y l u . Martene do łącza do analizy X I I - w i e c z n y c h 
p r z e d s t a w i e ń n a w r ó c e n i a wo.ośniej.sze o sześć w i e k ó w s łowa 
Grzegorza Wielkiego na temat upadku Szawla i d w ó c h rodza­
j ó w upadku w ogó le : „ u p a ś ć na twarz w t y m życ iu znaczy u z n a ć 
k a ż d y swój b ł ą d i z m y ć go łzami p o k u t y . Z drugiej s t rony upa­
dek do t y l u , p rzy k t ó r y m nie widz i się nic, jest j ak n a g ł y upa-
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I I . 2. Jean Pueelle, Objawienie Św. P a w ł a , Godzinki 
Joanny I I z Nawarry, ok. 1300 r. 

dok w dół z doczesnych stanowisk, k iedy to nio jest się świa­
d o m y m p o ż y t k ó w , jakie przynosi k a r a " 1 0 . Tak więc przedsta­
wienia, w k t ó r y c h P a w e ł spada do przodu s y m b o l i z u j ą p o k u t ę , 
z a ś wizerunek s p a d a j ą c e g o do t y ł u jost a l egor ią d u m y i ś lepej 
ignorancj i . W z o r a m i fo rma lnymi m i a ł y b y b y ć t u przedstawie­
nia u p a d a j ą c e j Synagogi. 

O zb l i żonych przedstawieniach spada j ące j na głowę Pychy 
pifze (^wiechowski, że akrobat3^czne pozycje, w j a k i c h ta i inne 
p rzywary są przedstawiano na i lustracjach z X wioku , w y w o ­
d z ą się z r y s u n k ó w w manuskryptach t ragedi i grockich, w k t ó ­
rych „ o d p o w i e d n i o upozowani ak to rzy odtwarzal i k s z t a ł t y 
l i ter a l f a b e t u " 1 1 . 

Choć takio precyzyjnio ustalane rodowody są niezmiernie 
sugostywne, otnograf niewiole m o ż e z n i m i z rob ić . D l a ludo­
wego obrazu Pawia w o l e l i b y ś m y widz ieć zaplecze raczej w l u ­
d o w y m świa topog lądz ie niż w detalach karolir iskioj m i n i a t u r y . 
A na t y m po lu t rudno o k o n k r e t n o ś ć i p r ecyz ję r ó w n ą tej osią­
ganej przez h i s t o r y k ó w sz tuki . M o ż n a natomiast p o k a z a ć wie­
lość sensów o d w r ó c e n i a , k t ó r e w l u d o w y m j ę z y k u symboli­
cznym wiąże się genoralnie ze z m i a n ą , zo stanami p r z e ł o m o ­
w y m i , k iedy po fazie chaosu, inwersj i normalnych s t o s u n k ó w , 
pozycj i i s t a t u s ó w •— przestrzennych, f izycznych i społecz­
nych —- n a s t ą p i o d w r ó c e n i e i odnowa. 

Oczywiścio inwersja s łużyć m o ż e nie t y l k o odnowie. Na­
leży wz iąć pod u w a g ę c h o c i a ż b y niedawne obiekcjo Rodneya 
Needhama, k t ó r y w y s t ę p u j ą c „ p r z e c i w k o u s y p i a j ą c e m u dzia­
ł an iu p e w n i k ó w " p o d w a ż y ł logiczną j edno l i t o ść samego pojęc ia 
o d w r ó c o n i a . W k i lkunas tu wymien ionych p r z y k ł a d o w o ro­
dzajach o d w r ó c e ń (przostrzonnych, leksykaln ycł i , semanty­
cznych, zamianie p łc i i t p . ) nie zna l az ł on logieznogo wspó lnego 
mianownika , a raczej powno Wittgensteinowskie „ p o d o b i o ń ­
stwo rodzinne" —• re lac ję , j aka ł ączy wszystkie ob iek ty danoj 
g rupy mimo b r a k u jednej cechy wspó lne j dla n ich wszys tk i ch 1 2 . 
Skoro tak, to nio n a l e ż y oczek iwać , że niejednoznaczno o d w r ó ­
cenio będz ie s łużyć w y r a ż e n i u jednoznacznej idei . 

Ale w t y m miejscu mniej interesuje nas inwersja jako ope­
racja logiczna. O d w r ó c e n i a w y w o ł u j ą szoroki wachlarz reakcj i . 
F r a p u j ą , o k s c y t u j ą , j a k p rzy zamianie p ł c i ; śmieszą j a k p rzy 
o d w r ó c o n i u togo co w e w n ę t r z n e na z e w n ą t r z ; z a s t a n a w i a j ą 

przy zamianie prawogo i lewego; t r w o ż ą lub b a w i ą gdy o d w r ó -
eoniu ulognie to co na górzo i to co na dolo. 

W y o b r a ź n i a popularna jost na pewno zafascynowana mo­
t y w e m inwersj i g ó r y i do łu . Fascynacja ta przekracza r amy 
j ę z y k a symbolicznego t radycyjnej k u l t u r y ludowej . D a j ą je j 
wyraz dzieci — s t a j ąc na r ę k a c h , na g łowie , „p rzewi j a j ąc s i ę " 
na trzepakach i koz io łku jąc , oraz a r t y ś c i m a l u j ą c y je w t y c h 
pozycjach, od czasów Gier dziecięcych Breughla. Lunaparkowo 
„ w a g o n i k i s t rachu" p o k o n u j ą c e zenit „ p ę t l i śmio rc i " s łużą 
roalizacji tego samogo doznania z p o m o c ą technik i . O zaawan­
sowaniu dzisiojszogo a m e r y k a ń s k i e g o „ r o l l e r c o a s t o r ' a " świad­
czy zbudowany ostatnio —• z r e s z t ą przez J a p o ń c z y k ó w — na 
Wschodnim W y b r z o ż u U S A system, w k t ó r y m w wagonikach 
jodzie się —• i pokonujo p ę t l ę śmierc i — na s t o j ą c o ! K t o nio 
o d w a ż y się sam s p r ó b o w a ć — dozna tego samogo zawrotu g ło­
w y p a t r z ą c na m o t o c y k l i s t ę w beczce śmierc i , a nawet na s t a r ą 
fotograf ię a m e r y k a ń s k i e g o lunaparku , gdzie w joj zonioio znaj-
dujo się rowerzysta, k t ó r y wjecha ł t a m z r o z p ę d o m po dtugioj 
rampio. Upadek „ n a lob na s z y j ę " mroz i krew w żyloch gdy pa­
t r z y się na inne zdjęcio z dawnego lunaparku — k o ń z s iodzącą 
na jego grzbiocio k o b i o t ą skacze czy raczej spada z dwudzie­
stometrowej wieży do basenu z w o d ą . 1 3 

Pozycja „ g ł o w ą w d ó ł " to pozornie t y l k o to samo co „ d o 
g ó r y nogami" — to z p e w n o ś c i ą straszniejsza odmiana inworsj i . 
Jost w niej groza bozwladnogo spadania a nie t y l k o k o m i z m 
chodzenia na opak. W galerii postaci, k t ó r o b y ł y w ten sposób 
przedstawiono d a ł o b y się zna leźć w y o b r a ż e n i a Judasza i P i ­
ł a t a , l icznych p o t ę p i o ń c ó w i s k a z a ń c ó w , 1 4 a przodo w s z y t k i m 
prorwowzór ich wszystkich —• Lucyfera, Szatana, An tych rys t a . 
Bib l i jne teksty wyjśc iowe op i su jące to wydarzenie — Proro­
ctwo Izajasza, 14, 12—17; Łukasz 10, 18; Apokalipsa św. Jana 
20, 1—10 — nie p rocyzu ją wprawdzie pozycj i upadku Bożogo 
adworsarza, ale j u ż Rivayat, mazdojska ks ięga rol igi jna przod-
stawia jogo przobieg z wyraz i s t ymi szczogólami . Oto na rozkaz 
Ormuzda A r y m a n zostajo s p ę t a n y i przyprowadzony przed 
jego oblicze, gdzio s łyszy w y r o k : „ t o n nieczysty, ograniczony 
duchowo — zrzućeio go g łową w dól do p i ek ła . W t o d y Bahram 
Yazad z a p r o w a d z i ł nioczystogo Arymana do p i ek l ą i wrzuc i ł 
go" t a m g łową w d ó l " 1 5 . 

N a drug im l i t e rack im k o ń c u tej t r adyc j i podobna, acz mnioj 
dostojna charakterys tyka: „ D i a b e ł b y ł an io łom, ale w y w r ó c i ł 
koz io łka g łową w dół , a ... rosz tą do g ó r y " . 1 6 

Nio p o w t a r z a j ą c znanogo m a t e r i a ł u otnograficznogo przy­
pomni jmy , żo „odwrócen i e jest znakiem rozpoznawczym istot 

I I . 3. Belbollo do Pavia, ok . 1430 г., manusk ryp t Barber in i 
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I I . 4. Objawienie św. Pawia, Parmigianino, ok. 
1525 г., Kunsthistorachos Museum, W i e d e ń 

podziomnyeh i demonicznych" 1 7 . Trzoba jodnak tQ uproszczone 
uogólnicnio z dawnej l i t e ra tury uzupe łn ić o w y m i a r p o z y t y w n y : 
odwrócen ie prowadzi przec ież do p o w t ó r n e g o narodzonia. Me­
chanizm symboliczny m o ż e się to o d w o ł y w a ć do biologii ludz­
kiego zarodka — fak tu , żo pozycja prenatalna jost wlaśnio po­
zyc ją do g ó r y nogami. D u c h y z m a r ł y c h p r z y j m u j ą j ą w na-
dzioi na p ^ w t ó r n o narodziny —• t ak Robert Graves i Raphael 
Patai i n t e r p r e t u j ą ż y d o w s k i e (zapisane w Midraszach) wiorze-
nia, że mioszkańoy raju —• Enoch, Mojżesz — s t o j ą na g łowach , 
a c h o d z ą na r ę k a c h . S t ą d w takio j pozycj i p o j a w i a j ą się przy­
wo łane przez b ib l i jnych zaklinaczy duchy z m a r ł y c h 1 8 . 

Zb l i żoną i n t e r p r e t a c j ę odwrócon i a oforujo znany badacz 
archaicznej symbol ik i , Carl Hentze. P o ł u d n i o w o a z j a t y c k i e w y ­
o b r a ż e n i a o duszach dla n o w o r o d k ó w r o s n ą c y c h na drzewio 
kosmicznym g ł o w a m i w dół czy c h i ń s k a symbol ika fasoli —• 
k t ó r e j ziarno przoehodzi w ziemi ca łkowi to odwrócen ie , k iedy 
r o s n ą c y p ę d wynosi jo nio poddane r o z k ł a d o w i , znowu na po­
wie rzchn ię — da j ą asumpt do uogó ln ien ia , że „ w s z y s t k o co 
jest joszczo wo w n ę t r z u , nionarodzone, co nie wysz ło na świa­
t ło dzienne — musi nalożoć do ś w i a t a o d w r ó c o n e g o 1 9 . Czło­
wiek rodz i się g łową w d ó ł z w r ó c o n y k u ziomi, po czym wypro­
stowuje się b y znowu wejść g łową w dół w c iemność . Pozycja 
p ł o d o w a przywodzi do wspó lnego mianownika narodziny i 
śmie rć , świa t ło i c i emność , odwrócen io i p o w r ó t . 

Mi to logia t a m a w y m i a r tak powszechny, żo z ł a twośc i ą 
poddaje się parodi i . To o mioszkańeac l i L i l l i p u t u p i sa ł Guliwer, 
żo „ u m a r ł y c h grzeb ią prosto, g łową w dół, pon i eważ u t r z y m u j ą , 
żo po jedenastu t y s i ącach ks iężyców wszyscy zmarl i m a j ą zmar­
t w y c h w s t a ć , żo wówczas ziemia, k t ó r ą w y o b r a ż a j ą sobie p ł a s k ą , 
p r zewróc i się na d r u g ą s t r o n ę i t y m sposobom w czasie swogo 
zmartwychwstania wszyscy b ę d ą s t a ć j a k na łoży " 2 0 . 

Ogólne odwrócon ie to podstawowy element profetycznych 
eschatologii. Motywacja , że ś w i a t odwróc i się w dzień S ą d u 
Ostatecznogo t o w a r z y s z y ł a o d w r ó c o n y m p o c h ó w k o m , k t ó r e — 
w postaci j a k b y d o k ł a d n i e zo Swifta, pionowo, g łową do dołu - -
znamy z XIX-wieezne j A n g l i i . Odnotujemy gwol i rzote lności 
icłi s p o r a d y c z n o ś ć , wręcz u n i k a l n o ś ć — p o m y s ł o d a w c a m i b y l i 
cksccntrycy k i e r u j ą c y się t r a d y c j ą l i t e r acką , r y z y k u j ą c y zre­
s z t ą sporo k ł o p o t y w zakresio pogrzebowej log is tyk i , k a ż ą c 
do togo p o c h o w a ć się np . k o n n o 2 1 . 

N a t y m samym tle wierzeniowym po jawi ły się przepowie­
dnie, iż w latach 1881, 1961 i t p . — k t ó r e to da ty m o g ą b y ć 
identycznie czytane po odwrócen iu w pionio — będz ie mieć 
miejsce koniec ś w i a t a 2 2 . 

Eschatologiczna inwersja jest zarazem p o w t ó r z e n i e m tego 
o d w r ó c e n i a podstawowych s t o s u n k ó w przestrzennych, jakie 
i s tn ia ły w m i n i o n y m , ra jskim świoeie. Molanozyjski k u l t cargo 
przonosi to odwrócen ie na p ł a szczyznę s t o s u n k ó w spo łecznych — 
relacji b ia l i - tubylcy ( „ k i o d y ś to m y b y l i ś m y b i a l i , a t owary 
b y ł y nasze; tak będzie t eż w przysz łośc i , a dzisiejsi b ia l i b ę d ą 
u p r a w i a ć dla nas r y ż " ) 2 ! . 

M e k s y k a ń s k i ( indiański ) r y t u a ł p ie lg rzymki do mi tycznoj 
k r a iny p r z o d k ó w uogóln ia to odwrócen io na ca ł ą sferę zacho­
w a ń komunikacy jnych — kiody mara'akame, i n d i a ń s k i szaman 
imieniem Ramon prowadzi g r u p k ę H u i c h o l ó w na p u s t y n i ę 
W i r i k u t a , gdzie jost ich mi tyczna , a t a k ż o i rzeczywista koleb­
ka by t a m zb ie rać kak tusy narkotycznego peyot lu — ję ­
zyk, k t ó r e g o u ż y w a j ą jost o d w r o t n o ś c i ą zwyk łego . O d w r ó c o n y , 
odmieniony, inny znaczy bowiem ś w i ę t y . „ N a wszystkich 
szlakach po k tó ryc l i w ę d r u j e m y do k ra iny poyot lu , k iedy w i ­
dz imy różno rzeczy rob imy t a k ą z a m i a n ę . To dlatego, bo pe-
y o t l jest bardzo bardzo świę ty . To dlatego wszystko odwra­
camy. Dlatego k iody w i d z i m y psa to jest to k o t " 2 4 . Czasom 
jeszczo przed os iągnięc iem święte j k r a iny wszystko zostaje 
o d w r ó c o n e i z r ó w n a n e ze swym p r z e c i w i e ń s t w e m . Znany świa t 
zostaje o d w r ó c o n y t y l e m do przodu i do g ó r y nogami, starzec, 
staje się dzieckiem nio t y l k o w j ę z y k u i o d t ą d np . nie zbiera 
drzewa na opal — to ino jest zajęcie dla dziecka; uczestnicy 
wi t a j ą się o d w r a c a j ą c się do siebio ty l em i m ó w i ą c „ d o widze­
n i a " . Slońco jest k s i ężycem i o d w r o t n i e 2 5 " ... Tak to jest. 
Bo musi b y ć tak j ak powiodziano na p o c z ą t k u W dawnych 
czasach" 2 6 . 

Odwrócen ie j ę z y k a i zachowania to nie t y l k o prosty ś rodek 
mnomotochniczny na opisanie innego ś w i a t a . Zamiana jest 
raczej sposobom zl ikwidowania p r zec iw ieńs tw charakterysty­
cznych dla dzisiejszego ś w i a t a . , , W przysz łośc i —• m ó w i Ramon — 
K s i ę ż y c stanie się j aśn ie j szy a Słońce pociemnieje. Nie będz ie 
więcoj różn icy . A n i kobiet an i m ę ż c z y z n . A n i dzieci ani doro­
s łych . Wszystko się zamieni m i e j s c a m i " 2 7 . A u t o r k a tej relacji, 
Barbara M y o r l i o f f dokonuje dwukrotnego p r z e k ł a d u toj wypo­
wiedzi — najpiorw na j ę z y k B i b l i i , potem na j ę z y k po jęć na­
u k i — kiody powiada, że zastosowanie t y c h o d w r ó c e ń s łuży 
stwierdzeniu iż wszystko jest j ednośc i ą . T a k j a k w ra ju lew 
będz ie lożoć obok baranka, t a k toż „opozyc jo b ę d ą leżoć obok 
siebie", k o n f l i k t y i p r z e c i w i e ń s t w a ( t akże to abstrakcyjno, 
pojęciowo) z o s t a n ą ostatecznio usun ię t e 2 8 . 

Tl. 5. Mur i l lo , Objawienie św. P a w ł a , ok. 1055 г., Prado, M a d r y t 
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Tl. 6. Hans Ba ldung Grun, Objawienie św. 
Pawia, ok. 1508 г., Monachium 

Daleko odesz l i śmy od dcnioniczno-infornahiyoh a;;poktów 
odwrócon ia . Trzeba do nich powróc ić p o k a z u j ą c wieszcio zwią­
zek piekielnej sfery z a k r o b a t y c z n ą cyrkowośc ią , a to c h o ć b y 
dlatego, żo P a w e ł w scenie n a w r ó c e n i a nazbyt przypomina 
cyrkowca. W k a ż d y m akrobatycznym o d w r ó c e n i u eiala jost 
j a k a ś n io samowi to ść co p rzykuwa u w a g ę widza, j ak ie ś dzia­
łanie wbrew naturze. To chyba sprawia, że p a t r z ą c na akro-
b a t ó w podejrzewam^' cy rk o alians z dcmon icznośc i ą . 

Związek międ- .y k r a i n ą cyrku a sforą interna m o ż n a do­
k u m e n t o w a ć w d w ó c h aspektach i na dwa sposoby. Sposób 
pierwszy, śmie r t e ln i e p o w a ż n y — przoz ujawnianie tanatycz-
ncj symbol ik i akrobacji , tak j ak przedstawia! to Waldemar 
Deonna. D r u g i , u s t a l a j ą c y w s p ó l n o t ę obu sfer na obszerzo ko­
m i z m u , j a k to czyni! Michał Bach t in . 

Doonna w s p o s ó b dość dos łowny o d c z y t y w a ł w formach 
akroba tyk i s t a r o ż y t n e j zapis p rzeb iegów kosmicznych — ko­
listej drogi umioraj.-juogo i r odzącego się s łońca . , , W Egipcio 
zwin i ę ty w kolo akrobat4i symbo l i zowa ł ża lobnogo Ozyrysa, 
Dua t , z a ś w i a t y albo słońce umiera jąco co dz ień aby s ; ę odro­
dzić . Tancorki o zwinnych cia łach w y s t ę p o w a ł ) ' w ceremo­
niach pogrzobowyeh, u b ram grobowca, przed u m a r ł y m i , a 
przewroty i koziołki są i n t eg ra lną częścią r y t u a ł u , co potwior-
d z a j ą t e k s t y " 2 9 . 

Inaczej, znacznie cielca wie j , u Bach t ina : pierwotna jest 
logika i mechanika c i a ł a : „ w najprostszych ruchach jarmarcz­
nego k lowna [gdzio] zad uparcie stara się zająć miejsco g łowy, 
a g łowa miejsce zadu [dostrzoc m o ż n a j rozgrywanio trzech za­
sadniczych a k t ó w z życia groteskowego ciała , mianowicie a k t u 
p łc iowego , a k t u agonii [ . . .] oraz a k t u p o r o d u " ; oczywiście to­
pografia cielesna nabiera t a k ż o w y m i a r u kosmicznego ( „ t e m a t 
zejścia do p iekie ł jest impl ic i te zawarty w najzwyklejszym 
f ikan iu k o z i o ł k ó w " 3 0 . 

N io zawsze są to „ z w y k ł o " f ikołki . Nawot w profosjonakrym 
wys t ęp i e c y r k o w y m , pray zaawansowanej akrobatyco do t r u ­
dnośc i technicznych dochodzi też blokada psychologiczna, 
np . p rzy trudnej technice skoku g łową w dół w p r z e s z k o d ę , 
gdzio ś c i a n k a maskujo o t w ó r 3 1 . Cóż dopiero w re l ig i jnych ce­
remoniach inic jacyjnych j a p o ń s k i c h yamabushi , gdzio adept 
musi skoczyć g łową w dół ze stromego urwiska i p r z e ż y ć szok, 
zatrzymany sza rpn ięc iom u w i ą z a n e j w kostce l i n y 3 2 . W n a w i ą ­

zaniu do podobnych p r a k t y k in ic jacyjnych u innych l u d ó w 
pisze Elemire Zolla w swej poetyckiej refloksji na tomat ar­
c h e t y p ó w : „ J a k m o ż e wraż l iwe serco oprzeć się uwielbieniu 
dla ta rantu l i? W Galatinie [Apul ia ] jost ona p i e rwo tnym si-
gnificansem a r c h o t y p ó w : t k a sieć w trzech fazach, kosmogo-
nicznie, najpierw rzuca j ąc s ię g łową w dó ł i zwisa, k i w a j ą c 6ię 
na nitce [ jak inicjowany zrzucany] aby p rzeżyć uczucie — jak 
w nagloj śmiorci — momentalnego odwijania s ię całego f i l m u 
ż y c i a " 3 3 . 

Z drugiej s t rony, skakanio g łową w dół i inna „ d i a b l a akro-
b a t y k a " jest — wraz z burleskami z a w i e r a j ą c y m i olomont od­
wrócen i a , częścią p o w a ż n y c h coremnii roł igi jnych, np. u I n d i a n 
Prer i i . Gdy na placu t r w a j ą u roczys tośc i , grupa k lownów usi­
łuje zejść z p ł a sk i ch d a c h ó w okolicznych d o m ó w po drabinie 
g łową w d ó l : „ W ó d z S ł o ń c a " , k t ó r y sam był t a k i m koyemshi, 
opisuje w swej biografi i j ak schodzi ł w dól po l i n i e 3 4 . Jost to 
t y lko jodno z wie lu o d w r ó c o n y c h z a c h o w a ń , k t ó r y m i k l o w n i 
b ę d ą bawić pub l i czność w c iągu całego o b r z ę d u . 

A n i pozytywnego sensu komizmu ob rzędowego , an i t y m 
bardziej is toty jego związku z dernonicznością z jednej a inicja­
cją z drugiej s t rony nio da się z rozumieć bez o d w o ł a n i a się do 
postaci tzw. tr ickstera j ako zwornika p o m i ę d z y t y m co diabelskie, 
co b łazońskio i co przechodzi w danym momencie proces i n i ­
c jacyjny. Trzeba p r z e d s t a w i ć d ług ie cont inuum osób , k t ó ­
rych imiona to w planie m i t u — trickster, w planie o b r z ę d u —• 
k l o w n r y t u a l n y , zaś w planie widowiska — ar lekin , a k t ó r e 
pospo łu m e t a f o r y z n j ą proces życiowej in ic jacj i . To z zasadni­
czej korespondencji m i ę d z y t y m i postaciami w y n i k a formalno 
p o d o b i e ń s t w o scen, k t ó r y c h są bohatorami. Tak więc na j ednym 
k o ń c u komiczne d i a b ł y wyprowadzane w pole przez sprytnego 
oszusta, s k a c z ą na głowę do stawu ze s m o l ą w Dantejskich 
Złych Dolach (Piekło , X X I I , 112—138). Na drugim, od leg łym 
k o ń c u — przekomiozna scona z Chu.pl inowskieh „Dzis ie j szych 
c z a s ó w " w k t ó r o j Charlie wychodzi rano zo swej oazy szczęś­
cia, b i o d a - d m i k u nad k a n a ł e m i dajo d o ń nura — by u t k w i ć 
g łową w dnie, k t ó r o lodwie t y l k o z a k r y w a ł a woda.. . 

Odwrócen ie g łową w dół będzio absurdalne 3 5 i komiczne 
wtedy gdy do n i k ą d nio prowadzi , gdy k o ń c z y się w polowie, 
gdy jest za t rzymanym na zusadzio s t o p - k l a t k i obrazem k u l ­
minac j i , p r z e ł o m u ( tak im za t rzymanym i .a moment adeptem 
inicjacyjnego prze jśc ia , w y g l ą d a j ą c y m poczwa'*uio i groteskowo 
j a k k a ż d y wizerunok o g l ą d a n y w powiększen iu pod lupą , jest 
w łaśn ie t r ickster) . K i o d y po odwrócen iu n a s t ę p u j o ruch do gó ry , 
odrodzenio — komizm scony mi ja , wraca zdolność w y r a ż a n i a 
przekazu mistycznego. Znano przodstawieuia św. Piotra ukrzy­
żowanego g łową w dól w y j a ś n i a ć trzeba nie jego s k r o m n o ś c i ą 
i l ęk iem przed n a ś l a d o w a n i e m Jezusa, lecz t y m , że j ak on sam 
m ó w i w apokryficznych Akiach Filipa — czyniąc tak przy­
biorą p o s t a ć pierwszogo czlowioka, protos anlhropoa, k t ó r y po­
jawi ł się na ziemi g ł o w ą w d ó ł 3 6 . 

U k r z y ż o w a n i o św. Piotra koresponduje więc z upadkiem 
św. P a w ł a — oba są p r z y k ł a d a m i p rzeżyc ia śmierci i odrodze­
nia. Z t ą toż i n t e n c j ą b y ł y zestawiane naprzeciw siobie, w tych 
samych w n ę t r z a c h k o ś c i e l n y c h 3 7 . Caravaggio, k t ó r y namalo­
w a ł odwróconogo Piotra , wcalo nio tak p rzeds t awi ł — umie­
szczonego naprzeciw — św. Pawia. A u t o r z a k o p i a ń s k i e g o fe­
retronu, z Pawiem do g ó r y nogami b y ć m o ż e n igdy nie nama­
lowa ł u k r z y ż o w a n i a Pio t ra . Korespondencje m i ę d z y obra­
zami i s tn ie ją mimo to , są bowiom odpowiodniośc i m i ę d z y ich 
znaczeniami, jest w s p ó l n y kontekst symboliczny, równio wa­
ż n y oo s t r za łk i konkre tn io ustalonych autorskich w p ł y w ó w 
i za leżnośc i . 

Pytanie , gdzio wlaściwio istniojo ten kontekst m o ż e b y ć 
oczywiśc ie k łopo t l iwo . Nio w j o d n y m , dairym obrazie, to ja ­
sno — alo t eż przec ież nie t y l k o w głowie badacza. Zawar ty 
on jest w tekśc ie k u l t u r y , k t ó r y trzeba r e k o n s t r u o w a ć , nio t w o ­
rząc przy t y m jakio jś n ie i s tn ie jące j meta f izyk i . Z re sz t ą , roz­
terki b ę d ą zawsze. S p a d a j ą c y P a w e ł , j uż nie w siodle a jeszcze 
nie na ziemi na zawsze pozostanie dla mnie w p ó ł drogi m i ę d z y 
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I I . 7. Cyrkowy „skok Hanlona" 

wielkim archetypom a m a ł y m ogniwem łańcucha przekształ­
ceń, m i ę d z y uniwersałiami reguł i znaozeń a konkretną reali­
zacją z p o m o c ą indywidualnych środków, m i ę d z y „obiecującą" 

hermeneutyką etnologu a „dotrzymującą zobowiązań" idio-
grafią historii sztuki, s ł o w e m w miejscu nieustannych pokus 
i wieoznyoh wątpl iwośoi . 
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